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IURJEI
R edakcja  ł A d m in is tra c ji o tw a rta  od g o d z. 10 do 3 

rano  I od 5  do 7 po po i.
R e d a kto r lub jego za s tę p c a  p rzy jm u je  od godz. 10 

do 11 ra n o .

Cona Prenumeraty:

w Lublin ie, z odnoszenietp 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw arta ln ie  1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kw arta ln ie  1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście Ns 60. Zmiana adresu 20 knp.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa >6 62.
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Czas odnowić prenumeratę na kw arta ł
IV- ty .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Dzień pierwszy.

(Posiedzenie popołudniowe).

Stosownie do porządku, zapowiedzianego 
programem Zjazdu drugie posiedzenie od­
było się w sali T-wa Hygjenicznego w gma­
chu po-Dominikańskim w sobotę d. 26-go 
b. m. o godz. 4 po poł. W  prezydjum wi­
dzimy d-ra Chełchowskiego, profesora Buj­
wida i prezesa T-w a d-ra Polaka.

Posiedzenie otwiera referat d-ra Certo- 
wicza.

Zaczniemy od referatu d-ra Macieszy 
„Stan zdrewotny miast większych i sposo­
by jego podniesienia*. O stanie zdrowot­
nym sądzić można na podstawie wskaźni­
ków śmiertelności: istnieją w tym względzie 
urzędowe dane, lecz wydawane nadzwyczaj 
nieporządnie: pierwsze wydanie za rok 1901. 
Jeżeli rozejrzymy się w ogólnych przyczy­
nach śmiertelności w Król. Polskim, to ja­
ko pierwszy czynnik wypadnie nam zano­
tować gruźlicę, zabierającą 256 ofiar na 100 
tysięcy mieszkańców. Społeczeństwo, chcąc 
zmniejszyć śmiertelność w miastach, musi 
myśleć o zmniejszeniu liczby zachorowań, a 
do tego prowadzą dwie drogi: pierwsza to 
dobre wodociągi, kanalizacja, lecz ponieważ

to bardzo często jest n iem ożliwym —zosta­
je droga druga, droga hygjeny pod posta­
cią racjonalnego karmienia niemowląt, in­
stytucji „K rop la  m leka“ , zachęcania po­
wstających obór do stosowania wskazań 
hygjeny itp. Czynnikiem drugim są choro­
by zakaźne, zabierające 281 na 100 tys. 
mieszkańców, a zmniejszenie nie zawsze 
zależnym jest od nas: tu znów w grę wcho­
dzą nieszczęliwe wodociągi, kanalizacja! 
Lecz akcja do wyplenienia ospy np. jest 
możliwą i konieczną. Podczas gdy w Niem­
czech zabiera ona 1 1,000,000, w Rosji 
9 i 100,000, u nas 21 ; 100,000!

Następnie idą choroby oddechowe — 
280 i 100,000, jako skutek przeziębienia, na 
które są narażeni robotnicy fabryk i war­
sztatów; tu skutecznie walkę prowadzić m o­
gą stowarzyszenia zawodowe. Dalej idą 
chorby mózgowe z kardynalną swą przy­
czyną —  alkoholem. Sprawozdanie akcyzy 
za rok 1904 poucza nas, że w miastach 
wypada na jednego mieszkańca 1,3 wiadra 
wódki, a 0,5 na wsi. Cyfry te wykazują 
chyba dostatecznie konieczność walki. Na­
leży więc koordynować pracę poszczegól­
nych towarzystw, starać się o polepszenie 
warunków sanitarnych, prowadzić energi­
czną walkę ze śmiertelnością dzieci za po­
mocą „K rop li M leka— a przyszłość będzie 
lepszą.

Zabiera następnie głos dr. Michałowski 
z Żelechowa „W  sprawie hygjeny miast 
m niejszych*.

Zaraz na wstępie przedstawia on pozo­
stawiający dużo do życzenia stan naszych 
miasteczek i zadaje zapytanie, jakie są p rzy­
czyny tegoż

Miasteczko nasze wywiera nader przykre 
ogólne wrażenie; porównanie do miasteczka 
zagranicznego o przybliżonej liczbie mie­
szkańców— nie wytrzym uje najlżejszej k ry ­
tyk i. Tymczasem z badań gruntowniejszych 
widać, że poprawa stosunków zależy prze­
ważnie, a nawet jedynie od mieszkańców, 
nie zaś od gruntu. Żeby można było dzia­
łać skutecznie, należy poznać gusta, oby­
czaje, te zaś pozostawiają dużo do ży­
czenia.

Jesteśmy europejczykami, lecz tylko po­
wierzchownie: na wierzchu stroje, a pod
nimi— brudna bielizna. Brak wiadomości 
najelementarniejszych z hygjeny jest zadzi­
wiającym, zastosowanie zaś żadne. Wina 
to jest bezwątpienia niskiego poziomu oświa- 
towo-kulturalnego; szkoły nie stoją na wy­
sokości zadania, są nieliczne i przepełnio­
ne. W takich warunkach praca jest nad­
zwyczaj trudną; często grasujące epidemje 
przy słabych środkach zapobiegawczych, 
rujnują i to, co zrobiono dotychczas.

Dr. Michałowski ustępuje miejsca d-rowi 
Klarnerowi z Bełżyc, który odczytuje znów 
referat o „Hygjenie osad*.

Dr. K lam er zwraca uwagę na przeraża­
jący pod względem hygjenicznym stan na­
szych miasteczek. Place i ulice z powodu 
braku rynsztoków, ustępów w domach (bar­
dzo często!)— to istne zbiorniki, zatruwające 
powietrze i wodę; w rzeźniach biją ty lko 
sztuki większe, zaś mniejsze w mieszkaniach 
rzeźników; rzeźnicy brudno ubrani, brudne 
miejsca sprzedaży, piekarnie zazwyczaj 
znajdują się w mieszkaniach prywatnych, 
gdzie załatw iają się wszystkie sprawy do­
mowe; brak kąpieli lub łaźni: ;-oto ciemny 
obraz warunków, w jakich ży jąnaogó ł m ie­
szkańcy małych miasteczek. W m ówiliśm y 
w siebie, jako dogmat, że niema środków 
na cele hygjeny, tymczasem bardzo często 
pieniądze miejskie są na lokacji w B in k u  
Państwa.

Obecnie nietylko nie idziemy pod tym  wzglę­
dem naprzód, lecz wprost cofamy się: ta­
kie np. Bełżyce, które m iały dawniej (już 
w 16-ym wieku!) 2 przytu łki, ulice bruko­
wane, kontrolę rzeźni i t. p.— wszystko to 
potraciły. Ogólne wrażenie— to wrażenie 
snu kataleptycznego; ostatnie lata zostawi­
ły coprawda ślady dążenia do samopomo­
cy, lecz i tu w grę wchodzi mędrkowanie 
jednych, a niezadowolenie drugich.

Następuje referat dr. Jaworskiego z W ar­
szawy „Gospodarka finansowa miast i mia­
steczek".

Dziwną jest gospodarka miast i miaste­
czek naszych. Wówczas, gdy w Zachodniej 
Europie miasta obdiużają się na cele kul­
turalne, cele hygjeny (Berlin' np.— 130 mil- 
jonów!) —  nasze miasteczka mają kapitały, 
a nie mają wody, bruków, oświetlenia, nie 
odczuwają potrzeb szkolnictwa, bibljotek, 
czytelni, teatrów, ochron, szpitali.... Za­
rządy naszych miast s t a r a j ą  s i ę  o 
przewyżkę dochodów nad wydatkami, by 
módz kapitały lokować na 4 proc., 3 proc. 
lub nawet i bez procentu.

Taka gospodarka miejska— nie jest go­
spodarką ludzi, pojmujących potrzeby spo­
łeczne, jest ona zakorzenioną w naszym kra­
ju: obdłużenie miast naszych w ciągu lat 
18-u zmniejszyło się o 74 proc.! W jednej 
gub. Warszawskiej 15 miast dąży do ka­
pitalizacji, nie zwracając uwagi na palące 
potrzeby hygjeny, na potrzeby kulturalne, 
którym nie poświęca się nic, lub też nic 

I nie znaczące drobnostki. Są, prawda, i wy­
jątki, lecz tylko wyjątki...

Naogół biorąc, lwia część dochodów miej­
skich zużywaną bywa na administrację.

Wysnuwające się wnioski logiczne można 
sformułować w ten sposób: Zarządy miast 
powinny l-o  zredukować koszta admini­
stracji do minimum, i 2-o nie kapitalizo­
wać dochodów miejskich, lecz dbając o po­
trzeby kulturalno-oświatowe i hygjeniczne 
ludności— poświęcać je na te cele.



Odczyt p. Boi. Koskowskiego „Hygjena  
małych m iasteczek“.

Ludność naszych miasteczek składa się ; 
przeważnie z żydów, ciekawym więc jest i 
dla obserwatora sposób życia tej części i  

ludności.
Podział przy obserwacji może być prze- , 

prowadzonym na podstawie różnic mająt- j 
kowych; właściwie rozróżniać należy trzy | 
klasy.

Żydzi pokarmów używają niewiele, ale ; 
zato posilne; pora roku nie wpływa na od- ! 
żywianie się. Produktem podstawowym jest j 

mąka i kasza, jedzą dość dużo mięsa, dro­
biu— mało tłuszczu. Owoce spożywają prze- : 
ważnie kobiety i dzieci, m ężczyźni rzadko.

Jedzenie ich należy podzielić nadwie odmia- j 

ny: codzienne —  skromniejsze i szabasowe,  
które bywa obfitszym i wykwintniejszym. 
Żyd biedny stale bywa w stanie półgłodu.

Co się tyczy mieszkań —  w olbrzymiej ! 
większości wypadków nie odpowiadają one  
najskromniejszym nawet wymaganiom: brak : 
wentylacji— a więc powietrze cuchnące, ok- ! 
na bez lufcików brud, przepełnienie.

Żywienie się naszego wieśniaka, mieszka- j 

jącego w pobliżu tych miasteczek, nie jest 
lepszym, od wyżej opisanego biednych ży- ! 
dów, lecz tu daje się zauważyć wpływ pór ; 
roku: wieśniacy w lecie karmią się lepiej,
niż w zimie. Bezwątpienia warunki te życia  
w ujemny sposób odbijają się na zdolności 
do pracy.

*  *
*

Referat ten był ostatnim, wyznaczonym  
na drugie posiedzenie Zjazdu. Przed roz­
poczęciem dyskusji głos zabiera przewodni­
czący posiedzenia dr. Cheichowski, propo- ; 
nując utworzenie komisji, któraby opraco­
wała szereg wniosków w kwestji stanu  
hygjenicznego Lublina i przedstawiła je 
zebraniu plenarnemu. Wniosek swój m o­
tywuje przewodniczący tym, że zapowie­
dziany w tej kwestji referat d-ra Jarnusz­
kiewicza i inż. Paprockiego nie doszedł do 
skutku, a ponieważ Zjazd powinien się za­
jąć Lublinem i potrzebne są krytyczne u- 
wagi, więc dyskusja będzie się mogła od­
być nawet bez odczytu na podstawie prac 
komisji. Wniosek zostaje przyjęty i do ko­
misji mianowani: inż. Paprocki i dr. dr.
Jarnuszkiewicz, Nowak, Kłosowski, Macie-  
sza, Sterczyński i Olczakowski.

R ów nocześnie  zostaje utworzoną II Ko­
misja, choleryczna, i w skład jej wchodzą: 
dr. dr.: prof. Bujwid, Dobrucki, Polak, Mo- 
rozewicz, Sterling i Zawadzki.

Następuje ożywiona dyskusja, tem atem  
której jest kwestja stosunku zarządów miej­
skich do spraw hygjenicznych i kulturalno- 
ośw iatow ych i związanych z tym wydatków.

Głos zabierają: dr. Zawadzki, dr. Polak, 
dr. Jaworski, prof. Bujwid, dr. T chórzew -  
ski, dr. Bachnicki, dr. Maciesza, m ecenas  
Osuchowski, dr. Michałowski, dr. Klarner, 
dr. Nowak, dr. Chetchowski i Inni.

Przewodnią nicią dyskusji jest uznanie  
niekompetencji w olbrzymiej większości 
wypadków dzisiejszych zarządów miejskich, 
a uznanie palącej potrzeby istotnego sam o­
rządu (odpowiedni wniosek odczytany przez  
przewodniczącego zostaje przyjęty przez a -  
klamację przez zebranych przy rozpoczęciu  
dyskusji).

T o  jest jedyny sposób rozwiązania kw e­
stji. Gospodarka miejska musi być prowa­
dzoną stosow nie do potrzeb ludności, nieli- 
czą c  się z posiadanymi funduszami; tu 
przyjść m ogą z pomocą pożyczki, lecz go­
spodarka prawidłowa znaleźć może miejsce  
tylko w samorządzie, w chwili zaś obecnej 
należy robić, co się da: oddziały prowin­

cjonalne Warsz. T -w a Hygjenicznego po- | 
winny wywierać wpływ na zebrania gmin- | 
ne, aby część dochodów była stale obraca- , 
na na cele uzdrowotnienia osad i gmin ! 
(wniosek d-ra Macieszy); członkowie oddzia- j 
łów T -w a  w celu wywierania odpowiedniego | 
wpływu powinni chcieć zajmować miejsca : 
pełnomocników gminnych, ławników (wnio- | 
sek dodatkowy d-ra Polaka). Reasumując j 
debaty dr. Maciesza stawia ogólny wniosek j 
następujący: „Zjazd Lubelski Warsz. T -w a | 
Hyg. uchwala, że wobec potrzeb hygjeni- ■ 
czno-kulturalnych miast i miasteczek kapi- ; 
talizowanie ich dochodów zasługuje na po­
tępienie; dochody ich przeciwnie powinny ! 
być użyte na zaspokojenie tych potrzeb.

Pożądane jest w .tym celu szerokie o- j 
mówienie w prasie i stowarzyszeniach spraw I 
budżetowych miejskich, wreszcie wstępowa- i  
nie do urzędów gminnych i miejskich człon- ; 
ków T-waH ygjenicznego i innych T-w  kul­
turalno-społecznych.

Zaciąganie pożyczek przez miasta, tworze­
nie instytucji pożyczkowych dla miast przy 
dzisiejszych zarządach miejskich— byłoby  
naogół przedwczesnym.

Zebranie zamknięto o godz. 7 ł/ a.

Wnioski w sprawie zapobiegania cholerze, j

Potwierdzając poprzednie uchwały powzięte przez ' 
zjazdy T. H. W. zjazd obecny zwrócił uwagę na ; 
następujące zasadnicze postulaty walki z cholerą:

1) Najpewniejszym i najważniejszym środkiem wal- ' 
ki z cholerą jest uzdrowotnienie miejsc zaludnionych 
głównie przez zaopatrzeniu ich w dobrą wodę i 
urządzenie prawidłowego gusuwania nieczystości i 
odpadków.

2) Ponieważ ani chemiczne ani bakteriologiczne 
badanie nie daje wskazówek dostatecznych co do 
przyczyn zanieczyszczania szkodliwymi zarazkami, 
należy zatym dokładnie zbadać pochodzenie wody, 
w celu zabezpieczenia wody od dostania się do I 
niej zarazków.

3) Otwarte zbiorowiska wody, jako to rzeki, , 
strumyki, stawy, sadzawki winny być zupełnie wy­
kluczone od używania zarówno do picia, jako też
i do potrzeb gospodarskich.

4) Cembrzyny studzien muszą być bezwarun­
kowo nie przepuszczalne dla wód wypływających, 
jak i dopływów zewnętrznych.

5) W razie wybuchu epidemji w celach izolacji 
zarazków w pewnej miejscowości (w miastach, o- 
sadach i wsiach należy urządzić sa) szpitale spe­
cjalne— choćby w pomieszczeniach prowizorycznych, 
b) Domy izolacyjne dla rodzin i współ-mieszkań- 
ców, którzy mieli styczności z chorym.

6) Minimum dezynfekcji polega a) na zniszczeniu 
rzeczy mało wartościowych łatwo dających się 
spalić— (słoma, s ia to )  za pomocą ognia.

b) na wygotowaniu bielizny i posłania chorego 
w wodzie z dodatkiem sody lub ługu pod dozo.- 
rcm osobistym lekarza lub sanitarjusza.

c) na dokładnym wypędzlowaniu sprzętów do­
mowych, naczyń kuchennych mlekiem wapiennym.

d) na wybieleniu ścian i obfitym zlaniu podłogi 
mlekiem wapnianym.

Uwaga'. Dezynfekcję podłogi wykonać należy na 
ostatku, e) na zbieraniu wydzielin w jedno n a ­
czynie, zawierające mleko wapienne ( ' | 4 objętości 
naczynia) i dokładnym zmieszaniu patykiem, f) na 
odkażaniu pierzyn i poduszek w parnikach (kar- 
toflarkach), g) na rozwieszaniu kożuchów, 'outów, 
pasów, rzemieni i tym podobnych przedmiotów nie 
dających się odkazić sposobami wymienionymi wy­
żej na strychu na czas dwuch tygodni conajmniej, 
przyczym s trychjnależy  zam knąć i opieczętować.

Uwaga: Wapno miewamy albo w dwuch bry­
łach, albo jako wapno lasowane w dołach przykry­
tych, posiadające gęstą konsystencję, przy roztar­
ciu wydające zapach amoniaku i mający piękący 
smak.

Należy obecnie już mieć w każdej wsi wapao 
w ilości 1 korca.

Wapno zadołowane może być przechowywane 
lata całe bez utraty własności dobrego wapna. 
Rozczyn wapna 1 na 4 części wody przechowy­
wać nie dłużej nad 12 godzin. Przy dezynfekcji 
wapna nie można używać żadnych Innych środków 
dezynfekcyjnych oprócz ługu i sody.

8) Nie używać produktów przyhodzących z m iej­

scowości dotkniętych zarazą. Zarządy miast i 
gminy winny ułatwiać szczepienie życzącym sobie 
tego, przyczym szczepienia ochronne winny odby­
wać się wyłącznie przez lekarzy z zachowaniem od­
powiednich ostrożności.

Palm om o polskiej t a j  i mowie polskiej.
Jest twórcą wielkim, a to wystarcza, żeby po­

zostawał nieznanym naszemu ogółowi, który nie 
zna i nie ceni wielkich. Mali lękają się tytanów 
ducha i myśli.

A gdy odezwiesz się o nim, z uśmiechem po­
błażliwym rzekną: „Mówisz chyba o Belmoncie; 
słyszeliśmy (!) o takim, ale czyżby on pisał i w 
języku rosyjskim?"

Tak, tworzy w języku rosyjskim, a z Belmon- 
tem ma tyle tylko wspólnego, że nazwiska brzmią 
podobnie, i że Belmont próbował go tlomaczyć 
na polski. Próbował tylko, niestety, bo Belmont 
posiada wiersz indywidualny, odszukuje w mowie 
ojczystej dźwięki i tony, których nie odnajdziesz 
»igdzie.
„Powolnej mowy Rosjan— wyszukaniem jestem, 
Dawni wieszcze proroczym wysłali mnie gestem,
Ja w tej mowie odkryłem mojej duszy pokrewne, 
Tony śpiewne i gniewne i rozlewne i rzewne".

(Przekład Belmonta).
T ak  mówi poeta o swym wieszczu.
Próbował przekładów Miriam, tłomacz genjalny, 

ale i on nie potrafił odtworzyć dźwięczność, uczu­
ciowość, zmysłowość pewną wieszcza „poety— cza­
rodzieja*, jak nazwał Balmonta Belmont.

Kocha piękno i odnajduje je wszędzie, kocha 
słońce i życie, jednoczy w harmonję potężną du­
szę i ciało, co go czyni bliskim innemu kochan­
kowi życia, amerykańskiemu poecie, nieznanemu 
u n as— W. Whitmanowi. Jest duchem subtelnym, 
któremu dostępne są tajniki najgłębsze duszy 
ludzkiej. Cierpi i miłuje cierpienie i cierpiących, 
— jest duchem bratnim Shelley’a, kochanego przez 
Żeromskiego.

Kocha Polskę i Polki. Przekłada  bajki ludu 
naszego, a na motywach zaczerpniętych z nich, 
przędzie pieśni swe cudne.

Z pod jego pióra wyszedł dwuwiersz, subtelnie 
uchwytujący wybitną stronę duszy kobiety pol­
skiej:

.Delikatniejsza, niźli polska panna,
Delikatniejsza zatym, niźli wszystko".
A oto, jak w ostatnim zbiorze swych artykułów 

literackich „Białe Zorze" („Biełyja Zarnicy") pi­
sze w mowie polskiej o polskiej duszy.

„Od lat dziecięcych do słuchu Rosjanina do­
chodziły dźwięki pieściwe mowy polskiej, zam ie­
rały, słabły, znów dochodziły; żywo powstają pieś- 
ciwie i potężnie, pieściwie— lecz potężnie.

Mowa polska jest mocą źródła, co góry rozsa­
dza. Język Rosjan jest to wylew stepów, roz­
ciągłość równin wolnych. Butna, śpiżowa muzy­
ka spółgłosek— wilgotna, przeciągła melodja s a ­
mogłosek —  dwa języki, Polski i Rosyjski — dwa 
wielkie nurty mowy słowiańskiej.

Gdy dźwięczy zdaleka mowa polska, słuch 
Rosjanina chciwie nasłuchuje:— „Przecież to mój 
język ojczysty? Przecież to mówią po rosyjsku? ' 
Nie, czekaj. Coś jeszcze jest. Pojmuję i nie poj­
muję. W jasne wkradła się tajemnica. Czym 
sam nigdy nie mówił tak, kiedyś, dawno? Byliś­
my razem — potym odeszłem.

O, w tym spotkaniu jest  jutrzany wdzięk — 
pieśń smutna rozstania i spotkania.

Język polski uczy mowę Rosjan mocy, gdyż jest 
energją." Tam, gdzie zeszły się obydwie mowy, 
są jednakowo mocne, lub idą w zawody z zwy­
cięstwem wiecznym, a bez porażki, gdyż są bra t­
nio piękne. Tam , gdzie się rozeszły,— w dźwię­
kach przeciągłych mowy rosyjskiej daje się sły­
szeć miękkość srebra, w kurczowo-ściętych un ie ­
sieniach mowy polskiej —  okrzyki żelaza i spiżu. 
Rosjanin powie: „Wietier* .Polak rzecze: „W iatr". 
Rosjanin wyrzecze: „Niczewo*. Polak ciśnie: „Nic*. 
Rosjanin zawoła: „K’ orużju". Polak odpowie: „Do 
broni*.

Dla nas Rosjan, potrzebny je s t1 język polski, 
albowiem ucz/  nas zemsty. Uczy siły. Szybkości.

Rosjanom potrzebną jest dusza polska, albo­
wiem losy Polski są wielkie i żałosne, piękne i sza­
lone. Uczą nas rozpędu bałwanów morskich, nie- 
ustraszonoścl zamysłów, mocy w opadaniu nawet 
— za upadkiem na dno następuje zmartwychwsta- 
n ię* . A.



3  ąaszego
(Ceremonj ał.)

Z a p y ty w a łe m  zn a jom ego  mi lek arza  dla c z e g o  
to hygjen iśc i ,  a w ię c  ludzie z przyrodniczym ś w ia ­
topog lądem , zaczyn ają  swój zjazd  od w ysłu ch an ia  
m szy  św iętej .  C zyżb y  k ośc ió ł w ostatn ich  cza sa ch  
pod w p ływ em  św ia t łe g o  kierunku P iu sa  X go z m ie ­
nił d oszczę tn ie  sw oje  s tan ow isk o  w ob ec  tej nauki?  
C zy ż b y  odstąpił od doktryny dopustów i kar B o ­
żych  jako w y t ł o m a c z e n i a  przyczyn w szelk ich  c h o ­
rób?—  I tego  u n iw ersa lnego  lekarstwa —  m odłów  i 
ofiar?— C zy ż  nie m a  s ię raczej przeciwnie? C zyż  
ciąg le  n ie  czytam y je s z c z e  o cudach, w y w ra ca ją ­
cych  cały  porządek przyrodniczy św ia ta ,  za leżnych  
od cudow nych w łasn ośc i d an eg o  obrazu, lub św ią -  i 
tyni?— A leż  powoli, odpow iedzia ł  mi doktór — w sz y s t -  i 
ko to w ie m y  tak dobrze jak i P an  Dobrodziej —  
ale m sza  jest  s ty low o tak potrzebua do zjazdu, jak  
w szelk ie  inne dekoracje, jak in auguracyjne z e -  | 
branie lub bankiet. C óż to, dla cz e g ó ż  rolnicy, j 
dla c z e g ó ż  sz lachta  rozp oczyn a  sw oje  obrady w j 
ten sposób, a my lekarze m ie l ib yśm y  być pod tym • 
w zg lęd e m  gorsi?— W szy s tk ie  n a sze  se jm y  rozpo­
czyn a ły  s ię  prośbą o o ś w ie c e n ie  ich D u ch em  św ię -  ; 
tym, a ch oc iaż  z historji w ia d om o , iż D uch św.  
bardzo u m i a r k o w a n i e  im tej łaski udzielał,  pom im o  
to c e r e m o n j a ł  ten u sza n o w a ć  należy..

Gdyby to był tylko cerem onjał,  —  przerw ałem  ; 
s ło w a  szan ow n em u  dektorow i, ale  przecież  p o d o b ­
no pow sta ł u w as  w n iosek ,  iżby  tę h ygjen ę  ludu, 
która w szystk im  nam  leży  na sercu  oddać w te  ] 
sa m e  n iep o w o ła n e  r ę c e — oddać w ręce  k sięży ,  -—  i 
c z y ż  by w ięc  i to m iało  być znow u cerem onjałem ?

C zy ż  riie d osyć  m a m y  n ied o łę s tw a  k s ięży  w i 
spraw ie  o św ia to w e j— ch oc iażb y  i dzisiaj? C óż  ro- 1 
bi o s ta teczn ie  zw ią zek  katolicki, gd z ie  są  jeg o  
szkoły? g dz ie  odczyty? g d z ie  wykłady? Mnie s ię  j 
zdaje ,  moi panow ie , że  zjazd w asz  je s t  tak że  c e -  i 
rem on ja łem — i to typow ym .

J e s te ś  P an  za m łodym  i przyrodniczo n ie w y ­
kszta łconym , ab y  m ódz d y sk u to w ać  o tych sp ra­
w ach  zakonkludow ał p ow a żn y  i tłusty adept E s ­
k ulapa. R-

Prograrri uro
Jubileu szu  A. Świętochowskiego.

D n ia  10 paźdz. W sali tech n ik ó w  o godz. 8 
w ie czorem  zeb ran ie  p ow ita ln e  dla u czestn ik ó w  zja ­
zdu.

D n ia  11 paźdz. P o s ie d z e n ie  sekcji  literackiej  
w wielkiej sali Filharmonji od g od z .  2 — 6; o d c z y ­
ta n ie  referatów  treści l i terackiej.

W  tejże  sali, o godz .  8 -e j  w ie c z o r e m  o d c z y ta ­
nie  ad re só w  n a d es ła n y c h ,  jako  w yraz  hołdu, dla 
Jubilata. N a s tę p n ie  p rzed sta w ien ie  sztuki A. Ś w i ę ­
tochow sk iego: Aureli W iszar .

D n ia  12 paźdz. P o s ie d z e n ie  sekcji  so o łeczn ej  
w w ielk iej sali Filharmonji od godz. 2 — 6; o d c z y ­
tan ie  referatów  n a  te m a t  kw estj i  sp o łecz n y ch .

W iecz o rem  o godz. 8 -e j  w  sali T eatru  W ie lk ie ­
go p rzed s ta w ien ie  sztuki A. Ś w ię to c h o w sk ie g o :  A s-  
pazja.

D n ia  13 paźdz. W  sali T ech n ik ó w , o godz. 6 
w iec zo rem  p o s ie d z e n ie  sekcj i  szkolnej; od czytan ie  
referatów  w k w estjach  szk o ln ic tw a  ludowego; o m a ­
w ia n ie  projektu w zorow ej szk o ły  ludowej.

P o  zam k n ięc iu  p o s ied ze n ia  sek c j i  o św ia tow ej ,  w  
sa lonach gm ach u  T e c h n ik ó w  w sp ó ln a  u czta  p o ż e ­
gnalna dla uczestn ik ów  zjazdu.

K orespondencje „K urjera“.

B iłg o r a j  2 4  września  1 9 0 8  r.

W  n aszym  zdała  od św ia ta  położonym  kąciku  
prow adzim y se n n e  ży c ie .  M iejscow a in te ligencja ,  
m ia st  kroczyć naprzód po drodze postęp u  p o zosta ­
je w sta n ie  parafjaństwa i snob izm u , zajm ując s ię  
przew ażn ie  g r o szoró b stw em . S m u tn y  ten stan z n ie ­
c h ę c a  p o s tę p o w e  jednostk i do jakiejkolw iek  pracy  
społecznej  i tam uje  w sz e lk ie  w tym kierunku u s i ­
łow ania .  Gdy naród budzi s ię  z w ie k o w e g o  snu  
ciem n oty ,  dąży do zrzu cen ia  jarzm a re lig ijnego  fa­
natyzm u 1 p rzew agi rea k cy jn eg o  kleru, podąża  do 
św ia t ła  1 p ostęp u , o b o w ią zk iem  sp o łeczn y m  k a ż d e ­
go r ze c z y w iśc ie  in te l ig en tn eg o  osob n ik a  jest  po­
m a g a ć  w ed le  s i ł  i m ożn o śc i  do u św ia d om ien ia  
c iem n ie jsze j  braci.

U  n a s  z a ś  d z ie je  s ię  zu p e łn ie  in aczej .  Z  p o m ię ­
dzy osób, m ianujących  s ię  in te l igen cją  n iem a m y  
n ik ogo ,  ktoby, n iep o w o d o w a n y  m a ło m ia s tec zk o w ą

am bicją , i u b  osob istym i aspiracjam i, us i łow ał w s t ą ­
pić w  szranki pracowników na n iw ie  sp o łeczn e j ,  
lub dał dow ody jakiejkolwiek dz ia ła lnośc i  dla o g ó ­
łu. Jednostki,  m ające  m ożn o ść  z u w a g i  na za j ­
m o w a n e  s tan ow isk a  i szyldy naukow e, co ś  dz ia ­
łać  dla dobra ludu, m o g ą c e  dorzucić  nie jedną  
c e g ie łk ę  do gm achu św ia t ła  i postępu, okazują  
nie  tylko karygodną obojętn ość ,  ale sw o im  re a k ­
cyjnym  stanow isk iem  paraliżują w sz e lk ą  dobrą  
m yśl z e  strony postępowej m niejszośc i.

O żadnej wspólnej pracy nie  m oże  być m ow y,  
a lbow iem  w szelka in ic ja tyw a postęp ow ej  pracy  
spotyka w y łą czen ie  ze  strony u m y s ło w y ch  a b n e ­
gatów , wrogo u sp osobion ych  w zg lęd e m  n ow ych  
prądów i pojęć, n iezg od n ych  z w y z n a w a n y m i przez  
nich zasad am i w steczn ic tw a , k o łtu ń stw a  i drobia­
z g o w e g o  egoizm u. W iad om o, że  o b e c n e  p a ń s tw o ­
w e zarząd zen ia  nie sprzyjają w o g ó le  ow ocnej pra­
cy  na polu spo łeczn y m , ale przy dobrych ch ęc ia ch  
od rzuciw szy  na bok o so b is te  „ ja “ i w y z b y w s z y  
s ię  zm urszałych  i zg n iły ch  pojęć s z la c h e c k o -k s ię -  
żow skich , m ożna coś zrobić, choćb y  tylko w ra­
m ach, prawem przep isanych .

D latego  trzeba z a p o m n ieć  o różnicy „krw i“ , 
z g iąć  trochę a r y s t o k r a ty c z n e g o  grzb ieta  i zn iżyć  
się  do tych, co są  „ sok iem  i s o l ą “ z iem i i pod­
sta w ą  kraju, a lbow iem  p rzysz łość  w narodzie .  Z 
p ojęc iam i stareg o  S zcze rb ica ,  że  chłop różni s ię  
od bydlęc ia  tylko tym , ż e  ma dw ie  nog i —  nie  
m o żn a  być przyjac ie lem  ludu i o w o cn y m  praco­
w n ik iem  i nie m ożn a  p re ten d ow ać  do m iana „pa-  
trjoty“ i dobrego ob yw ate la  s w e g o  kraju.

G dy kilka p o stęp o w y ch  jed nostek  zap ro jek to w a ­
ło u tw orzen ia  w Biłgoraju koła „Ś w iatła*  i bibljo- 
teki i zwróciło  s ię  z propozycją do m ie jsco w eg o  
s p o łe c z e ń s tw a  nie  m ożn a  było u zy sk a ć  2 0  p od p i­
sów . P r zy czy n y  od m ow y w y su w a n o  różne, a n aj­
w a ż n ie jsza  p o stęp o w y  kierunek  „ Ś w ia t ła “ i brak  
san k cj i  ze  strony kleru, u s i łow an ia  w ięc  in ic ja to ­
rów sp e łz ły  a a  n iczym .

P e w n e m u  jeg o m o śc i ,  m ianującem u się  in te l i ­
g e n te m ,  zap roponow ałem  sk ład k ow ą prenumeratę  
kilku eg zem p la rzy  „Kurjera* i „ Z a ra n ia “, w ce lu  
b ezp ła tn eg o  udzie lania  ta ko w y ch  tym z pośród  
m ieszc za n  i w łośc ian ,  którzy nie m ogą  pozw olić  
so b ie  na w yd atek  kilku rubli, a  chcą  czy ta ć  i 
o ś w ie c a ć  s ię .  P ro p ozy cja  moja w y w oła ła  burzę  
obu rzen ia  o w e g o  „ in te l ig e n ta “, ż e  te zbrodnia  
rozp o w sz ech n ia ć  „ ż y d o w s k ie “ i „ b e z w y z n a n io w e “ 
p ism a  i t. d.

N aturalnie  nie  stara łem  s ię  n a w e t  op o n ow a ć ,  
m a ch n ą łem  tylko ręką w id zą c ,  że  m am  do c z y ­
n ien ia  z c z łow iek iem  n ieu lecza ln ym  i w iedząc ,  że  
taki n ieo św ie co n y  „inteligent" p ozostan ie  obojętny  
na n a j log iczn ie jsze  d o w o d zen ia .  P o w y ż s z e  p rzy ­
k łady , podobnych którym m ożn a  by p rzytoczyć  
se tk i,  d o sta teczn ie  charakteryzują  kołtuństw o n a ­
szej inteligencji i są  miarką ich u m y s ło w e g o  p o ­
ziom u. G roszoróbstw o, karty, k ie l iszek  i stara,  
a le  w ie czn ie  zajm ująca  konw ersa c ja  o podw lkach  
— sta łe  co d zjen n e  za jęc ia  n a s z e g e  p rzec ię tn eg o  
in te l igen ta  płci m ęsk iej.

D a m sk a  „ in te ligencja" , pod w z g lę d e m  zapatry­
w ań n iczym  s ię  nie różni od m ęsk ie j ,  w yróżn ia  
s ię  z a ś  d ew ocją  i p lo tk arstw em . O czern ić  kogoś ,  
b ry zn ąć  jad em  potw arzy  na o so b ę ,  z którą przed  
ch w ilą  ca łow ało  s i ę — to z a b a w k a  i s ta łe  za jęc ie  
n a szy c h  „pań*, a w szystk o  to w myśl za sa d y  
C hrystusow ej:  kochaj b l iźn iego  i n ieczy ń  tego ,  co  
tobie  n ie  miło.

M iejscow e m ie sz c z a ń stw o ,  t. z. sitarze , c iem n a  
i n ieu św ia d o m io n a  m a sa ,  p rzes iąk n ię ta  relig ijnym  
fan a ty zm e m  i s traszn ie  k o n serw a ty w n a .  W yro czn ią  
dla nich ksiądz, w sk a zów k om  k tórego  ślepo  w i e ­
rzą, a ów , dając im rady i p iorunując n a  „ m a ­
son ów " , n ie  za po m ina  s trzydz sw y c h  o w ie c z e k  
w ed le  potrzeby . R elig ijny  fanatyzm  w y tw o rzy ł  p o ­
śród naszej in te ligen cji  i m ie szp z a ń stw a  c ie k a w e  
Millerowskie typy: „żab kropie ln iczych" i podobno  
w ię k szą  c z ę ś ć  ży c ia  s p ę d z a ją c y c h  w  k ośc ie le ,  w 
którym zbierają  m aterjał do w ieczo rn ych  p o g a d a ­
nek o sw y ch  bliźnich.

W o b e c  takich w arunków , o żadnej dzia ła lności,  
m o g ą ce j  u św iad a m ia ć  o g ó ł  w  kierunku p o s t ę p o ­
w y m  m arzyć  nie  m ożna, śp im y w ięc  rz eczy w iśc ie  
sn em  c iężkim  b ezczy n n o śc i ,  s n e m  u m y s ło w e g o  
niech lujstw a, fanatyzmu i zacofan ia .  K iedyż  n a s tą ­
pi poranek przebudzenia? Jeżel i  s ło w a  m oje  dojdą  
do sz la c h e tn y c h  uszu w a sz y c h ,  s z a n o w n a  in te l i­
g en c jo  b iłgorajska, postarajc ie  s ię ,  od rzuciw szy  
s łu sz n e  ob u rzen ie  na śm ia łk a ,  udow odnić  mi n i e ­
s łu sz n o ść  m oich  tw ierdzeń , a  z rad ośc ią  i skruchą  
zaw oła łam : me* culp*! Nieinteligent.

P i l i  Mickiewicza w Paryżu.
K oresp on d ent paryski „Kraju* donosi: „W gro­

n ie  najprzedniejszych  m ężó w  francuskich p ow sta­
ła  m yśl u czczen ia  n a sz e g o  w ie sz c z a  pom nikiem  
na jednym  z placów  P aryża .

„Kom itet zaw iązuje  s ię  pod hasłem : „Ż adnych
partji, ż a d n e g o  se k c ia r s tw a “. Obok luminarzy li­
teratury i nauki staną w ypróbow ani przyjaciele  
nasi wraz z reprezentantam i tutejszej kolonji polskiej.  
P om nik  m ający  być w yrazem  hołdu Francji, w y ­
kona jed en  z mistrzów francuskich.

„Inicjatywa w y sz ła  od braci Leb londów , u ta len ­
tow an ych  p isarzów , z n a w c ó w  n a szy ch  spraw i n a ­
szych  w ie lk ich  p rzyjació ł* .

P a n o w ie  Marius i Ary L eblond odbyli n iedaw no  
podróż po P o lsc e ,  zw iedzil i  L w ów , Kraków, Z a k o ­
p ane, W a r s z a w ę  i P o zn a ń .  W rażen ia  s w e  i bada-  
dania zam ierzają  op isać  w specja lnej k s iążce .

Z prasy rosyjskiej.
B ośnja  i H er ce g o w in a .

Z pow odu w iad o m o śc i  o za m ierzon y m  p rzy łą ­
czen iu  B ośnji  i H erc eg o w in y  do Austrji, zabrały  
g ło s  n iektóre  organa prasy petersburskiej .  „S łow o*  
tw ierdzi,  ż e  rząd rosyjski p ow in ien  przeciw ko t e ­
mu b ezw aru nk ow o zap ro tes to w a ć .  „N ow oje  W re-  
mia" p isz e ,  ż e  byłoby to p o g w a łcen iem  takiej p o d ­
s taw y  pokoju e u r ep e jsk ie g o ,  jaką je s t  traktat b er ­
liński; w y ra ża  dalej nad z ie ję ,  że  now a e k s tr a w a ­
gancja  dozn a  tak ieg o  s a m e g o  fiasco, j a k ie g o  do­
znała  droga  mitrowicka.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Z Lub.  T o w .  p r z y j a c i ó ł  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ­

ży. Z a ło ż y c ie le  L u b e lsk ieg o  T o w a r z y s tw a  przy ­
jaciół uczącej  s ię  m łod z ieży  podają do w ia d o m o ś ­
ci, że ogó lne  zebranie  cz łon k ów  o d b ęd z ie  s ię  w 
piątek  dn. 2  października  o godz. 8  w iecz o r em  w 
sali aktow ej Lubelskiej S zk o ły  H andlow ej . Na  
zebraniu tym nastąpi w yb ór  7 cz łon ków  zarządu,
3 cz łon ków  komisji rew izyjnej ,  oraz za s tę p c ó w .  
W stęp n* to zebranie przysługu je osobom, 
kt»re przed  zebraniem  zapisa ły  się w  poczet  
cz łon k ów .

Odczyty  p. Leo  Be lmonta .  W piątek i sob otę ,  
tj. 2  i 3  października  od b ęd ą  s ię  w Lublinie  w 
sali balowej w T e a trze  W ie lk iem  za p o w ie d z ia n e  
odczyty  L eo  B e lm on ta  na rzecz  T o w a rz y s tw a  
C zyte ln i S p o łeczn ej .

W p r z e w i d y w a n i u  c h o le r y .  W  ub ieg ły  cz w a r ­
tek  kom isja  sanitarna  z u dzia łem  pp. n acze ln ik ó w  
oddziału  i stacji,  lek a rzem  k o le jow ym , p r e z y d e n ­
tem i w ład za m i policyjnymi badała  warunki stacji 
pod w z g lę d e m  u rząd zeń  san itarnych  na w y p a d ek  
cholery.

P rzy  sp osob nośc i  za zn a c z a m y ,  że  n a leż a ło b y  
zwrócić u w a g ę  na konduktorów  p o c ią g ó w  p a sa ż e r ­
sk ich  i za lec ić  im o b m y w a n ie  rąk środ k am i d e ­
zynfekcyjnym i.

T a  k a tegorja  p racow ników  k o le jow ych  przez  
kontro low anie  i odb ieran ie  b iletów  od p a sa że ró w  
z całej Rosji najbardziej jes t  narażoną na za ra ­
ż en ie  s ię  i najprędzej przen ieść  m o że  zara zę .

Na w y s t a w ę  do Lublina .  S z o s a  lube lska  w 
c z a s ie  trwania  w y sta w y  h ygjen iczn ej  w Lublinie  
je s t  u s iana  sam o ch od a m i,  kursującym i p o m ię d zy  
tym że  m ia s tem  a W a rsza w ą . W czoraj,  m ięd zy  
innym i, p ęd z iło  do Lublina ośm iu  m otocy k lis tó w .  
Ci przestrżeń , w yn o szą cą  152  wiorsty, p r z e b y w a ­
ją w c iągu  czterech  godzin.

U padek  s y n d y k a t u .  P o g łosk i  o ro zw iązan iu  
syndykatu  fabrykantów  za p a łe k  sp raw d za ją  s ię .  
S kutk iem  tego  cen a  z a p a łek  w sp r zed a ży  d e ta ­
licznej spad ła  o jed ną  kopiejkę  na p a c z c e .

Ślub  „ Ś w i e t l a n k i “ . W  d. 3 0  w rześn ia  w  k o ś ­
c ie le  parafjalnym w G arb o w ie ,  od b y ł  się ślub z n a ­
nej szerokim k o łem  n a s z e g o  m iasta  „ Ś w ietlan k i*  
panny Marji Sm ólsk ie j  z p. doktorem  ch irurgiem  
W a c ła w e m  D ob ro w olsk im , ordynatorem  szpita la  
S - g o  R o ch a  i lek arzem  P o g o to w ia  ra tu k ow ego ,  
poprzednio  a sy s t e n te m  prof. R y d y g iera  w e  L w o w ie .

A r ty sty czn e  Koło „Św iatła*  l iczy  pan nę  Marję 
S m ó lsk ą  do najlepszych  sw oich  s i ł  ar ty s ty czn ych  
(R a c h e la  „ W e s e l e * ) .  W ię c  ch o ć  z ża lem , że  
op u szcza  n a s z e  strony, ale  sz c z e r z e  w im ien iu  
„ Ś w ia t ła *  sk ła d am y  s e r d e c z n e  ży c z e n ia  młodej  
parze .  C z y n im y  to tym skrzętn iej ,  że  jak panna  
M. S m ó lsk a  tak i p. Dobrowolska, l iczą  s ię  w r z ę ­
dzie w spółpracow ników  n a s z e g o  „Kurjera*. .

S lub  odbył s ię  w dom u pp. E ug. i Michaliny  
S ok o ło w sk ich ,  w u jostw a  i op iek u n ó w  panny m ło ­
dej, w S iep ra w k a ch .

Ujęcie  b a n d y ty .  D n ia  27  b_ m, d ostaw iono do 
zarzadu p o w ia to w e g o  lub e łsk iegb  a r e sz to w a n e g o  z 
r e w o lw erem  Filipa C hm ie lą  lat 2 6 ,  m ie szk a ń ca  
pow. K rasnostaw sk iego .
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Chmiel oskarżony jest, że w nocy 14 sierpnia 
r. b. pod groźbą rewolweru obrabował na drodze 
między Krzczonowem a Żółkiewką w pow. K ra ­
snostawskim trzech podróżnych: Ignacego Zwola- 
ka, Józefa Bulaka i Arona Cukra. Poszkodowa­
ni poznali obecnie bandytę i nawet jego rew o l­
wer. Chmielą osadzono w więzieniu lubelskim .

Aresztowanie. Na plancie kolejowym przy Brono- 
wicach aresztowano młodego człowieka lat około 
20 z podejrzanym paszportem.

Z lv r ei j u.

Okradzenie kościoła. W nocy z ubiegłej sobo­
ty na niedziele złodzieje podrobionym kluczem o t­
worzyli drzwi do kościoła w Józefowie (przystanek 
ko li nadwiślańskich), dłutem odbili tabernakulum 
i zrabowali puszkę bez komunikatów, ofiarowaną 
kościołowi przez p. Pałączkowskich.

Prócz tego z kaplicy zabrali monstrancję gotyc­
ką— dar p. M ichniew iczów z Palenicy.

Wreszcie zrabowali 6 lichtarzy platerowanych z 
ołtarzy.

Świętokradztwo spostrzeżono rano i zarządzono 
śledztwo, które dotychczas nie dało wyniku.

S traty św iątyn i wynoszą około 600 rb.
Dochodzenie policyjne. Z polecenia władz prze­

prowadzone zostało śledztwo w sprawie rzekome­
go napadu na studentów uniwersytetu warszaws­
kiego. U sta liło  ono to, że w pierwszym napadzie 
rzeczywiście pobito studenta, nie Rosjanina jednak, 
lecz Polaka, i że by ł to zatarg natury prywatnej.

Studenci rosyjscy zamieszkali przeważnie w 
dzielnicach uboższych na Powiślu, na Starym M ie­
ście. Oświadczają oni, że nie zauważyli wrogiego 
uczucia ze strony gespodarzy i sąsiadów Polaków.

Wino W sklepach monopolowych. Dowiadujemy 
się, że u zarządów akcyzy w Królestw ie Polskim 
czynione są starania o pozwolenie na sprzedaż 
wina w sklepach monopolowych. Starają się o to 
g łśwnie jacyś Niemcy, w łaściciele w ielkiego ma­
ją tku, położonego aż w obwodzie Kubańskim. M a­
ją oni tam ogromne winnice z zapasami wina, 
którego chcą się pozbyć za pośrednictwem skle­
pów monopolowych w Królestw ie Polskim.

P. Stefan Gerski w ybitny publicysta, autor g ło­
śnej broszury o akcji Niemców w granicach K ró ­
lestwa Polskiego, opuścił stanowisko sekretarza 
redakcji .T ygodn ika  Ilustrowanego", gdzie, zw ła­
szcza w dziale życia społecznego, przyczynił się 
nie mało do ożywienia pisma.

Jak słyszeliśmy, p. Górski zakłada w W a r­
szawie nowy dziennik własny i staje na jego cze­
le jako wydawca i redaktor. Gazeta ma zacząć 
wychodzić dn. 1 grudnia r. b. Ma to być organ 
bezpartyjny.

Krwawa rewizja, w Dąbrowie górniczej w no­
cy z p ią tku na sobotę dokonano rew iz ji u jednej 
z aresztowanych osób. Podczas rew izj-, dokonywa­
nej przez 3-ch żandarmów i 3-ch strażników, znaj­
dujący się w mieszkaniu nieznany mężczyzna po­
czął strzelać z rewolweru, przyczem zabity został 
jeden strażn ik, ranieni zaś ciężko dwaj żandarmi 
i jeden s trażn ik. Z ran ieni żandarmi nazywają się 
Sidorenko i Morozow.

Podczas zamieszania, jakie  w ynik ło  w czasie 
strzelaniny, sprawca strzałów zbiegł.

wy szkolnej L ig i oświaty redakcję dziennika „N i-  
żegorodzkij L is tok “ w N iższym-Nowogrodzie ska­
zano na 1000 rubli grzyw ien.

Odroczenie Dumy. W Petersburgu krążą po­
głoski, że zapowiedziane na koniec października 
otwarcie jesiennej sesji Dumy zostanie odroczone 
na czas dłuższy, a to z powodu cholery, szerzącej 
się gwałtownie w sto licy państwa.

W niektórych sferach panuje przypuszczenie, 
iż cholera w tym wypadku jest tylko pozorem, 
którego chwycono się, by opóźnić przewidywane 
starcie pomiędzy rządem a Dumą, mogące w yn i­
knąć na tle interpelacji w sprawie ostatnich roz­
porządzeń m inistra oświaty.

Nowy regulamin uniwersytecki. Petersburski 
korespondent „Beri. T a g b l.“ donosi: „Św ieżo o-
głoszono opracowany przez m inisterjum  oświaty 
regulamin uniwersytetów rosyjskich, o charakterze 
wybitn ie  reakcyjnym. Istniejąca od dwuch lat au- 
tonomja uniwersytecka zostaje zniesiona. Wszel­
kie zrzeszenia studenckie zostają wzbronione. 
Wzbroniony również jest dostęp do uczelni wyż­
szych kobietom ".

. na dworcu kolejowym przez m inistra T ittoniego i 
| jego małżonkę. Orkiestra wykonała hymny: ro-
i syjski i włoski. Dworzec kolejowy był p rzystro ­

jony flagami w łoskim i i rosyjskim i. Obaj m in i­
strowie z m ałżonkami i Murawjewem udali się do 
w illi T ittoniego, w itani przez tłumy.

C h o le ra .
Petersburg, 29 września. W ciągu doby zacho­

rowało na cholerę 263 osób, z których zmarło 
102.

j  W gub. petersburskiej od 25-go do 2 8 -go b. 
j m. zachorowało 152, umarło 23.

Panorama ruchoma
w bardzo dobrym stanie jest do sprzedania z po­

wodu śmierci w łaściciela.
Wiadomość: ulica Dolna Panny M arji Ni 22 Ka­
rolina W aliłko . 589 — 14— 11

Przegląd bibliograficzny.
Społeczeństwa >6 39 wyszedł i zawiera treść 

j następującą: Kabała pobożnych p. Poraja, Na w i-
: dnokręgu politycznym i Dni Norym berskie p. Ale- 
i ksandrowicza, Wohn p. Gackiego, Szkoła ludowa 
j  a praca dziecięca p. Roztańskiego, Leon Tołsto j 

jako twórca— p. Bełcikowskiego, Podatki pośrednie, 
Orgja magistratu, Upadek Rajchmana, Rewizja w 
magistracie i Z tearu „Chrzest*.

A f o r y z m y  T o łs to ja .
Jak się zapatruje hr. Lew Tołsto j na utwory 

wierszowane, świadczy o tym najlepiej aastępują- 
cy wyjątek z jednego z listów  Tołstoja:

„Jestem zdania, że słowo, będące wyrażeniem 
myśli, prawdy, objawu ducha, jest tak ważną rze­
czą, ze przestrzeganie rozm iaru, rytm u i rymu i 
poświęcenie dla nich jasności i prostoty— uważam 
za szyderstwo i za tak i postępek oracza, który, 
idąc za pługiem, rob iłby różne „pas* baletowe, 
naruszając tym  prawidłowość brózdy. W ierszowa­
nie, według mojego zdania, chociażby najlepsze,—  
jest bardzo głupim przesądem. Kiedy zaś jest 
m ierne i pozbawione treści, jak u dzisiejszych 
w ierszokletów,— te uważam je za niepotrzebne, 
niepeżyteczne i śmieszne zajęcie*.

Z Cesarstwa.

Zmiana kalendarza. Z inicjatywy petersburs­
kiej Akademji nauk powołano, jak wiadomo, u- 
myślną komisję międzywydziałową do rozważenia 
sprawy zmiany kalendarza. Komisja ta oświad­
czyła się za koniecznością zwołania konferencji 
międzynarodowej, któraby opracowała ostatecznie 
projekt unifikacji stylów wszystkich krajów. M ię­
dzy innymi obecny na ostatnim posiedzeniu ko­
misji przedstawiciel duchowieństwa prawosławnego 
opowiedział się za koniecznością utrzymania nadal 
kalendarza juljańsklege, przedstawiciel zaś handlu 
i przemysłu domagał się wprowadzenia kalendarza 
gregorjańsklego.

Z prasy. Petersburski komitet do spraw pra­
sowych aałożył areszt na Ni 203 gazety „Rusko- 
je Znam la*. N: 7 i 8 gazety „Wlestnlk Znanja* i 
H i 9 dzienn. „Minuwszlje gody*.

Represje prasowe. Za przedruk projektu usta-

Telegramy.

N iem cy a B u łg arja .
Sofja, 29 września. N iem iecki ajent dyplom a­

tyczny wręczył rządowi bułgarskiemu protest rzą­
du niemieckiego przeciw zaborowi części ko le i i 
wschodnich.

Z w ią z k i robotnicze.
Lucerna, 29 września. Odbyło się piąte zgro­

madzenie ogólne międzynarodowego Zw iązku dla 
wypracowania prawa o obronie robotników. O be­
cni przedstawiciele wszystkich państw Europy, o- 
prócz Portugalji, państw bałkańskich, Stanów Z je ­
dnoczonych Am eryki północnej i Japonji.

S tany w y ją tk o w e .
Petersburg, 29 września. Przedłużono do d. 

29 go września 1909 r. w Chersoniu i powiecie 
chersońskim stan ochrony wzmocnionej.

Ryga, 29 września. Stan wojenny w kraju zn ie­
siono, natomiast wprowadzono ochronę wzme- 
cnioną.

K atas tro fa  o k rę to w a
Lendyn, 28 go września. U północno zachod­

nich wybrzeży Tasm anji zatonął trzymasztow iec 
„P in lans* z całą załogą, liczącą 24 ludzi.

Zgon Szwanebacha.
Petersburg, 28 go września. Otrzymano tu 

wiadomość z Magdeburga, że um arł tam nagle 
członek rady państwa, Śchwanebach.

Napad bandycki.
Labinskaja, 29 go września. Bandyci zamordo­

wali 1 ograbili sześć dziewcząt, powracających z 
p lantacji tyton iu.

Z jazd  m in is tró w .
Bęsio, 29 go września. P rzyby li: rosyjski m i­

n ister spraw zagranicznych Izwolskij z małżonką 
w tewarżystw ie ambasadora Murawjewa, powitani

■VŚ7 " i e l 3z i  * W 37- " t o ó r :  580-23-6

Zegarków OMEGA oraz Pierścionków, Kolczyków, 
Broszek złotych 56 p r„  Obrączki złote od 6 r. pa­
ra, Papierośnice srebrne. Kupuję złoto, srebro, 
brylanty i kw ity  lombardowe. Przyjm uję  do zło­
cenia i srebrzenia, jak również reperację zegar­

mistrzowską i jub ilerską i gramofony.

J Cygielman
Lublin , K rakow skie-P rzedm ieście  Ne 136. 

O - 't x z a . r a . r L o ja ,  z a  d . o " b r c ć  z ł o t a , .

Lekcje francuskiego.
KOMPLETY.

U l i c a  S z p i t a l n a  JNls 11—1 -e  p . Z .  E .  K .
614- 2 - 2

„Nowa, I^eforrqa“
dziennik polityczny (dwa wydania dziennie) posia­
da ebecnie debit pecztowy w Cesarstwie Ro­

syjskim i Król. Pelskim.
Prenumeratę na „Nową Reformę" przyjm ują u- 

rzędy pocztowe w głównych miastach państwa ro­
syjskiego, a m ianowicie: w Petersburgu, Warsza­
wie, Kijowie, Wilnie, Moskwie i Odesie.

Z innych miejscowości prenumerować można 
„Nową Reformę*, posyłając pocztą należytość do 
urzędu pocztowego, najbliższego z powyżej wym ie­
nionych większych miast.

Prenumerata „Now ej Reformy* wraz z przesył­
ką pocztową wynosi w W arszawie:

rocznie 12 rub. 30 kop.;
półrocznie 6 rub. 20 kop.;
kwarta ln ie 3 rub. 15 kop.

Na prow incji i w Cesarstwie:
rocznie 13 rub. 10 kop.;
półrocznie 6 rub. 60 kop.;
kwartalnie 3 rub. 25 kop.

Adres Redakcji I Adm in istrac ji: 
K ra k ó w , u l. Jagiellońska 1. IO.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
——=—r- O d  d n i a  I - g o  M a ja  1 0 0 8  r .  - —

O ć L c ł io d - t z ą ,  z  X j - u / b l i n a , .

Do WeroMwy. De Kowla. De Łękowa.

6 m. 53 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 29 popoł. Osob. 
12 m. 38 w n. miesz.

6 m. 5E rano miesz. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 
9 m. 23 Wiecz. IV ki.

3 m. Ü  pop. miesz.

6 na. 55 r. II i IV kl

12 m. 8. pop. IV H.
F r z y c l 1 p d g g, d o  L u T o l i n ® , .

Z WaroMwy. Z Kewła. Z Mikowa.

6 w. 40 aa no miesz. 
2 m. 15 popoł. osob. 
■ m. 46 wiecz. pocz. 
80 m. 46 w noc. os. 
1 m. 28 w. łV  kl.

8 m. 46 rano poczt. 
4 «1. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w noc. m. 
11 m. 38 r, IV k l

8 m. 46 r. miesz.

7 m. 34 w. H i  IV k.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biere »głoszeń Ungra, Wierzkewa 8. Dem handłewy L. i E. Wetzl l i  Co
Krakewskie-Przedmie*cie *  53. — Biure Ogłeszeń I. Buchwełtza, Marszałkowska Mi 128.
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